








































































































































































































































































































































































































































































z prochami Augusta. Po kilku latach takiego barba­
wykorzystywania budynek 

grozi zawaleniem i zmuszony do zrezygnowania 
z niego jako magazynu. Od tego czasu nikt nie 
zajmuje, a ten z dniem bardziej w 

czy lat temu unikalny sklepiony dach wraz 
z pod zachowane resztki wystroju 

Samo do proste, bo 
dawno temu drzwi, uprzednio zabite na przez 
dze. Jednak poruszanie jest 
niebezpieczne, jeszcze resztki dachu, gotowe 

przy silniejszym porywie wiatru. 
Wystrój nie istnieje. Nie ma nawet 

kowych marmurowych w Freski 
zniszczone, i zatarte. W stosunkowo stanie 

tylko nawy boczne, które poza wa­
dachu. W jednej z naw, w prawej niszy, po­

winny prochy Augusta. O tym, aby 
grobowiec, nie ma na­

wet mowy. Sam grobowiec jest do zasypany i 
rupieciami. Przekopywanie ziemi, do 

dla jednego po prostu Dla­
tego odpowiedzi na pytanie, czy w tym zrujno­
wanym ostatniego polskiego króla, 
by tylko po wykonaniu wykopów i przeprowadzeniu po­

przy wykorzystaniu nowoczesnej techniki archeologicz­
nej, pochodzenia grobów. 

Sukcesem tej wyprawy odnalezienie ruin 
kilku oderwanych detali przebogatej trumny, w 
której, jak kroniki historyczne, trumna 

Ona to krypta ta 
miejscem powtórnego pochowania króla Stanis­

Augusta. 
Rozmowy z przede wszystkim 

z starszej generacji, którzy przedwojenne dra­
matyczne wydarzenia w dodat­
kowe informacje. Zastanawia szczególnie to, o historycznym 
znaczeniu i o tym, tam pochowane prochy 
polskiego króla Augusta wiedzieli praktycznie wszyscy, 
z kim z w wieku szkolnym. 

Pewna staruszka - prawie tak jak to opisane 
w Polityce - ona 

wydarzenia z 1944 roku, kiedy to królewska krypta po raz 
pierwszy rozgrabiona. Natomiast opowiadania o powojen­
nych losach skrajnie Na ich pod­
stawie prawdopodobny przebieg 

powojennej historii 
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Systematyczne ograbianie i doprowadzanie go do ruiny zaczęło 
się już od 1947 roku. Po przymusowym wyjeździe do Polski pro­
boszcza z większością wiernych, miejscowa ludność - głównie pra­
wosławna - wynosiła z kościoła wszystko, co stanowiło jakąkol­
wiek wartość lub mogło się przydać w gospodarstwie domowym. 
Nie oszczędzono nawet królewskiej trumny. Jeśli wierzyć opowia­
daniom, to została ona rozbita, kości rozrzucone, a bogaty, jeszcze 
w dobrym stanie mundur wojskowy, w którym król został pocho­
wany, złocone epolety i osobistą bogato zdobioną broń króla roz­
kradli ,,najbardziej przedsiębiorczy" mieszkańcy wsi. Pewien ,,rze­
mieślnik" wykorzystał ołowianą trumnę do zmontowania w swoim 
domu "wspaniałych" zbiorników na wodę. Szkoda, że żaden z roz­
mówców nie wiedział, albo nie chciał wiedzieć, czy zachowały się 
u kogoś z miejscowych jakieś resztki z królewskiej krypty, przed­
mioty kościelne itp. Mieszkańcy Wołczyna byli całkowicie obojętni, 
a niektórzy zadowoleni nawet z takiego losu historycznych war­
tości narodu polskiego. 

Prawdopodobieństwo, że w na pół zasypanych piwnicach 
wołczyńskiego kościoła zachowały się jeszcze prochy Stanisława 
Augusta, jest bardzo małe, ale jest. Wyjaśnienie tej sprawy 
należy do przyszłości. 

POLAK ZZA BUGA 

Tadeusz WYRWA (opracował) 

GENERAŁ SIKORSKI 
A RZ4D PRZEDWRZEŚNIOWY 

Lubimy się chełpić, że nasz kraj nie zaznał nigdy rewolucji, 
a więc że nie mordowaliśmy się wzajemnie, jak to się działo 
gdzie indziej. Czasem można co prawda spotkać odosobnione 
głosy, iż brak nam było rewolucji, która - jako "przeczyszczają­
cy" środek - jest niezbędna w procesie kształtowania struktur 
społeczno-politycznych i ustalania obyczajowych norm, czego przy­
kładem może być historia Anglii. Jeśli chodzi o Polaków, to nie 
ulega chyba wątpliwości, że nie mają rewolucyjnych skłonności 
do ścinania głów swoim przeciwnikom politycznym, ale delektują 
się moralnym ich unicestwianiem, co często jest bardziej okrutne. 
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Skutki tych skłonności były również widoczne w stosunku 
do internowanego rządu w Rumunii. Bez względu bowiem na 
ocenę działalności tego rządu, sympatię czy antypatię, jakimi 
każdy miał prawo darzyć poszczególnych jego członków, metody 
stosowane wobec nich na wygnaniu chluby naszym przywódcom 
nie przynoszą. Dokumenty niżej przytoczone - znajdujące się 
w aktach prezydium Rady Ministrów w Instytucie Polskim i 
Muzeum im. Gen. Sikorskiego w Londynie - stanowią jeden 
z przykładów tego rodzaju postępowania . 

• 
List odręczny Felicjana Sławoj-Składkowskiego do Minister­

stwa spraw wojskowych - przez attache wojskowego w Buka­
reszcie. 

Baile Herculane, 11 listopada 1939 r. 
"Proszę o przyjęcie mnie do Wojska Polskiego jako lekarza 

wojskowego w dowolnym stopniu i funkcji". 

Odpowiedź generała Sikorskiego z dnia 30 listopada 1939 r. 

"Otrzymałem Pańskie zgłoszenie się do służby czynnej. Żąda 
Pan w swym podaniu rzeczy niemożliwej. Nie rozporządzam tak 
silną policją, ani żandarmerią, by ochronić Pana od zniewag i 
zamachów, które spotkać Go muszą w każdym większym sku­
pieniu polskim. 

Pan, Prezes Rządu odpowiedzialnego za bezprzykładny po­
grom, jakiegośmy doznali, powinien zrozumieć, że jedno mu te­
raz pozostaje: dać o Sobie zapomnieć" . 

• 
List Tadeusza Kasprzyckiego do ministra spraw wojskowych 

w Paryżu. 
Baile Herculane, 11 listopada 1939 r. 

"Otrzymawszy informacje, że również oficerowie służby czyn­
nej WP. winni zgłaszać swą gotowość do służby w wojsku pol­
skim formowanym we Francji, proszę o jakikolwiek przydział. 

Melduję, że mam ukończony kurs ~cole Superieure de Guerre 
w Paryżu". 

Odpowiedź generała Sikorskiego z dnia 30 listopada 1939 r. 

"List Pana Generała z 11 listopada wywiera na mnie wrażenie, 
że Pan Generał nie zdaje sobie sprawy, jaki jest stosunek woj­
ska i społeczeństwa do Jego osoby. Opinia w wojsku, na emi-
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gracji, w kraju widzi w Panu jednego z głównych sprawców 
naszej klęski . . 

Powołać Pana do służby czynnej w nowym wojsku polskim 
nie mogę. Pan jest odpowiedzialny za nieprzygotowanie narodu 
i wojska do wojny nowoczesnej, a więc i za poniesioną przez 
nas klęskę, która nie jest wolna od hańby. 

Niech 'Pan Generał pozostaje w Baile Herculane. 
Ojczyzna nie chce Jego usług. 
Jego zjawienie się wśród wojska mogłoby wywołać odruchy, 

do których nie wolno mi dopuścić" . 

• 
Najważniejsze wyjątki pisma Sławoja Składkowskiego i Euge­

niusza Kwiatkowskiego do prezydenta R.P. w sprawie zarzutów 
stawianych byłym członkom rządu R.P. 

Baile Herculane, 17 listopada 1939 r. 
"Dnia 13 b.m. otrzymaliśmy przy liście p. Charge d'Affaires 

Ambasady Polskiej w Bukareszcie odpowiedź p. Prezesa Rady 
Ministrów na poprzednie nasze pismo z dnia 9 października br. 
skierowane do Pana Prezydenta l • 

... Jesteśmy jak najbardziej dalecy od chęci ... prowadzenia 
polemiki z bezzasadnymi oskarżeniami Pana Prezesa Rady Mi­
nistrów . 

... Odpieramy te zarzuty z całą mocą nie tylko wewnętrznego 
przekonania, że są niesprawiedliwe i niezgodne ze stanem fak­
tycznym, ale również w imię politycznej świadomości, iż przy­
pisywanie źródła wrześniowej klęski Polski - niewłaściwej dzia­
łalności władz polskich osłabia - wedle naszego zdania - posta­
wę Polski na zewnątrz, uwalnia naszych sprzymierzeńców od 
wszelkiego samokrytycyzmu ich postępowania w stosunku do 
Polski na przestrzeni całego dwudziestolecia, a w momencie zbli­
żenia się i trwania wojny niemiecko-polskiej w szczególności . 

... Gdyby kolumny wojsk sowieckich nie dążyły wyraźnie do 
ujęcia władz naczelnych Rzeczypospolitej - nigdy nie opuścili­
byśmy terenu Polski, przy słabej choćby nadziei organizowania 
oporu. Przekraczając granicę Rumunii wierzyliśmy naj głębiej , 

1. Listów z 13. XI. 1939 i z 9. X.1939 w archiwum nie znalazłem, ale 
być może są one w jednej z teczek, których jeszcze nie przeglądałem. 
Niemniej jednak jest rzeczą charakterystyczną, że wyżej cytowane listy 
(w fotokopiach) Sławoja-Składkowskiego i Kasprzyckiego oraz odpowiedzi 
Sikorskiego zostały złożone przez T. Modelskiego w Instytucie Sikorskiego 
dnia 11. VIII. 1982 roku, po uporządkowaniu już i skatalogowaniu akt 
prezydium Rady Ministrów. Nie jest wykluczone, że fotokopie te zachowały 
się tylko dzięki późniejszemu oddaniu ich do Instytutu. Przypuszczalnie 
kopii innych listów T. Modelski nie posiadał i dlatego nie znajdują się one 
w w/w aktach. Vide: PRM 2/6 i PRM 7/16. 
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że spełniamy najprzykrzejszy i naj cięższy w ciągu całego okresu 
naszych rządów obowiązek wobec Polski, tłumiąc w sobie te 
uczucia, które znalazły satysfakcję w innym rozwiązaniu sprawy . 

... Panie Prezydencie! Zdajemy sobie dokładnie sprawę z tego, 
że każdy działający rząd, szczególnie w okresach trudnych i 
zmiennych musi popełnić pewną ilość błędów i niedopatrzeń. 
I nasz rząd nie może być wolny od tego. Działając w czasach 
trudniejszych, niż kiedykolwiek dawniej, popełniliśmy prawdo­
podobnie więcej błędów niż inni. Ale jedyną pobudką i istotnym 
źródłem naszej działalności publicznej było dobro i rozwój ca­
łości państwa, było postawienie spraw armii i obrony narodowej 
na pierwszym miejscu, było - tak wpajane przez J. Piłsudskiego 
- poczucie odpowiedzialności za nasze czyny . 

... Byliśmy rządem, który doprowadził do sojuszu wojskowego 
z Wielką Brytanią... który zawarł porozumienie wstępne co do 
tworzenia nowej, polskiej armii we Francji, który wysłał pierw­
sze kadry lotnicze za granicę, przez co usytuował pozycję no­
wego Rządu polskiego we Francji. 

Ale ponadto - nikt nam nie odbierze tej świadomości - iż 
byliśmy rządem, który pierwszy w Europie nie ugiął się pod 
naporem Niemiec hitlerowskich, choć gięły się przed nim pań­
stwa bogatsze i zasobniejsze w sprzęt wojenny ... Byliśmy tym 
rządem, który wybrał raczej wojnę niż splamienie honoru Polski 
i nieodwołalną, choć zamaskowaną niewolę narodu. Mieliśmy 
do czynienia z dwoma naj groźniej szymi przeciwnikami równo­
cześnie, którzy niezależnie od własnych bogactw naturalnych 
i bezmiernych możliwości przemysłowych, ugruntowanych w 
Niemczech od kilkudziesięciu lat, otrzymali od tych państw, 
przeciwko którym dziś działają wzwyż 50 miliardów złotych w 
okresie powojennym na rozbudowanie swego przemysłu wojen­
nego. Obecnie dwa najpotężniejsze państwa Europy, poparte 
pomocą materialną i moralną połowy kuli ziemskiej, w ciągu 
dwu i pół miesiąca nie decydują się na rozpoczęcie aktywnych 
działań wojennych przeciwko siłom niemieckim, nadwerężonym 
już w wojnie z Polską. 

Te same dwa państwa znoszą wszelkie prowokacje ze strony 
Sowietów, byle tylko powstrzymać rozwój współdziałania Rosji 
z Niemcami. Na dwa miesiące przed wybuchem konfliktu zbroj­
nego łudziły się one, że mogą zawrzeć sojusz wojskowy z Sowie­
tami przeciwko Niemcom. Nie poddawaliśmy się temu złudze­
niu, ale nie leżało to w mocy ludzkiej, by przeciwstawić się na­
jazdowi obu przeciwników na Polskę, która w znaczeniu militar­
nym nie doznała we wrześniu r.b. jakiejkolwiek realnej i efek­
tywnej pomocy od Aliantów. 

Toteż odrzucamy z całą mocą próbę P. Prezesa Rady Minis­
trów nazywania nas ,,rządem klęski narodowej". 

W nieznośnych warunkach życia Europy nasze zdecydowane 
stanowisko wywołało wielki, historyczny przełom, przez który 
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Polska skrwawiona, upokorzona i gnębiona, chwilowo rozdarta 
i złamana, dąży do wolności, do nowego życia i do zwycięstwa. 

Tego zwycięstwa - jako obywatele polscy - życzymy szczerze 
i serdecznie Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej, Panu Prezeso­
wi Rady Ministrów i Naczelnemu Wodzowi Wojsk Polskich". 

• 

(-) Sławoj Składkowski 
(-) Eugeniusz Kwiatkowski 

W instytucie Sikorskiego znajduje się nadto dokument (sygna­
tura: PRM 59B, 7/2-3), którego treść - gdyby nie odręczne 
na nim pismo gen. Sikorskiego - należałoby przypisać propa­
gandzie niemieckiej. 

Na blankiecie ministerstwa spraw zagranicznych z datą: 
Londyn, 6 sierpnia 1941, podany jest odpis telegramu, jaki został 
wysłany dnia 2 sierpnia 1941 z Madrytu i przekazany do wiado­
mości prezesa Rady Ministrów. Nie ma nazwiska osoby, która 
nadała telegram, przypuszczalnie Marian Szumiakowski, ów­
czesny poseł w Madrycie. Treść przejętego w Londynie przez 
Dziadulską telegramu jest następująca: 

"Otrzymałem pewne wiadomości, że b. min. Beck z rodziną 
przebywa w Bukareszcie. Razem z nim jest sekretarz i minister 
Roman z żoną. Warunki ddbre, mają samochód do dyspozycji. 
Beck jest w stałym kontakcie ze znaczną grupą polskich ofice­
rów we Francji. Niedawno miał się wyrazić, że spodziewa się 
prędkiego powrotu do Polski". 

Na tym samym arkuszu gen. Sikorski dopisał odręcznie, za­
czynając między liniami telegramu i kontynuując pod spodem, 
co następuje: 

"Otrzymaliśmy zupełnie pewne wiadomości, że b. min. Beck 
z rodziną przebywa na wolności w Bukareszcie. Razem z nim 
jest jego sekretarz i b. minister Roman z żoną. Warunki życia 
bardzo dobre, mają nawet samochód urzędowy z wiedzą niemiec­
kich władz do dyspozycji. Beck przy cichym poparciu Niemców 
jest w stałym kontakcie z pewną grupą polskich oficerów we 
Francji, pracującą w jego duchu, z płk. Fydą na czele. Oficero­
wie ci usiłowali ostatnio stworzyć legion polski, któryby szedł 
przeciw Rosji w składzie armii niemieckiej . Te zdradzieckie usi· 
łowania spełzły na niczym wobec patriotycznej i niezachwianej 
postawy oficerów i żołnierzy polskich, internowanych na rozkaz 
Hitlera przez rząd Vichy w obozach francuskich. Gdyby p. Beck 
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odważył się powrócić do Polski, wie dobrze, co go tam czeka. 
Nawet potężne Gestapo niemieckie nie potrafi mu zagwaranto­
wać bezpieczeństwa osobistego. Rząd polski przyjął te wiado­
mości z największym spokojem". 

Elaborat ten został przekazany Strońskiemu, 1ll1ll1strowl ffi­

formacji, z myślą zapewne o prasie i radiu, gdyż jest wzmianka 
"do B.B.C.". Figuruje też na nim, dopisane ołówkiem na górze, 
nazwisko Kułakowskiego, sekretarza Sikorskiego, który być może 
miał zlecone przepisanie tego, co ręcznie skreślił Sikorski. 

Tadeusz WYRWA 

Jerzy GIEDROYC 

ZE WSPOMNIEŃ NIENAPISANYCH 
(Dwa spotkania) 

Na początku maja 1939 roku wyjechałem do Stanów Zjedno­
czonych wraz z min. Przemysłu i Handlu Antonim Romanem 
(byłem urzędnikiem politycznym tegoż ministerstwa) na inaugu­
rację polskiego pawilonu na światowej Wystawie w Nowym Jor­
ku i rokowania handlowe polsko-amerykańskie. 

Dwutygodniowy pobyt w Stanach, przy bardzo intensyWnym 
zwiedzaniu, zostawił mi dwa zasadnicze wrażenia: potęgi Stanów 
Zjednoczonych (choć kraj ten dopiero powoli wychodził z kry­
zysu) i kompletnej nieorientacji jeśli idzie o problemy Europy 
Wschodniej. 

Po powrocie do Warszawy skomunikowałem się z gen. Kazi­
mierzem Sosnkowskim, którego znałem dzięki Rogerowi Raczyń­
skiemu i Czesławowi Świrskiemu, z którym się przyjaźniłem, a 
który był człowiekiem bliskim Generałowi. Przedstawiwszy Ge­
nerałowi swoje wrażenia wysunąłem koncepcję, że wobec zbliża­
jącej się wojny byłoby rzeczą pierwszorzędnej wagi zająć się in­
tensywnie Ameryką. Ponieważ wiedziałem, że gen. Sosnkowski, 
na skutek nieporozumień z marszałkiem Rydz-Śmigłym, jest w 
wojsku na bocznym torze, zasugerowałem mu, by wyjechał do 
Stanów na czele specjalnej misji wojskowo-politycznej. Generał 
wysłuchał mnie z zainteresowaniem i powiedział, że się zasta­
nowi. 

Po upływie mniej więcej 10 dni, ppłk Kowa1czewski, oficer 
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do zleceń gen. Sosnkowskiego, zawiadomił mnie, że Generał się 
zgadza, jeżeli min. Beck mu taką misję zaproponuje. Sytuacja 
była paradoksalna. Min. Becka nie znałem a w hierarchii urzęd­
niczo-politycznej byłem zbyt nisko, by móc takie sprawy zała­
twiać. Ponieważ jednak z natury jestem uparty doprowadziłem 
do tego, że min. Beck wyraził swoją zgodę. Stało się to jednak 
na dwa dni przed wybuchem wojny, co całkowicie przekreśliło 
ten pomysł. Tym niemniej taką misję powierzono Władysławowi 
Raczkiewiczowi, uważając, że jako prezes światpolu najlepiej 
nadaje się do takiej pracy. Raczkiewicz · jednak z trudem doje­
chał szosą zaleszczycką tylko do Bukaresztu, no i dalszy ciąg 
jest wszystkim znany. 

• 
W sierpniu 1944 roku urzędowałem w Rzymie jako kierownik 

Wydziału Prasy i Wydawnictw 2-go Korpusu. Sytuację polską 
uważałem za beznadziejną, a wybuch Powstania Warszawskiego 
za katastrofę. W tym czasie gen. Sosnkowski był we Włoszech. 
Dzięki życzliwości kpt. Ludwika Łubieńskiego - było to w sierp­
niu, dokładnej daty nie pamiętam - gen. Sosnkowski zgodził 
się przyjąć mnie w hotelu, w którym mieszkał. 

Przedstawiłem Generałowi moją ocenę sytuacji - uważałem, 
że wchodzimy w noc i że za wszelką cenę trzeba zachować pew­
ne imponderabilia, które byłyby drogowskazem na ciężki okres, 
który zapowiadał się na bardzo długo. Do takich imponderabilii 
zaliczałem legendę Naczelnego Wodza i wojska. 

Krótko mówiąc zaproponowałem Generałowi, żeby z małą 
grupą polskich żołnierzy skakał z samolotu do Warszawy. Dla 
Legendy trzeba było, by obok trupów żołnierzy Armii Krajowej 
znalazły się także "Poland'y" żołnierzy polskich walczących na 
Zachodzie. 

Zdaję sobie sprawę, że to co piszę, brzmi dzisiaj ogromnie 
melodramatycznie, ale dotąd jestem przekonany, że moja myśl 
wówczas była zimnie realistyczna. Zrozumiałe, że zgłosiłem się 
sam jako uczestnik lotu. 

Byłem przyjęty przez Generała około godziny 14-tej. Dyskusje, 
analizy trwały do bardzo późnego popołudnia. Ilość czasu w tak 
dramatycznej sytuacji - duża. W końcu Generał mój pomysł 
zaakceptował. Miałem się zameldować u niego następnego dnia. 
- Nie zostałem przyjęty. Było to moje ostatnie spotkanie 
z gen. Sosnkowskim. 

• 
Wiele lat później żona Generała, p. Jadwiga Sosnkowska, 

przysłała mi szereg przekładów poezji francuskiej zrobionych 
przez Generała - nie pamiętam dziś jakich autorów. Przekłady 
były poprawne. Odmówiłem druku. 

Jerzy GIEDROYC 
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POLACY W ARMII RADZIECKIE] 

Z okazji 40-lecia ludowego Wojska Polskiego i 40-tej rocznicy powstania 
Polski Ludowej odbyła się w Tarnowie (1712.1983 r.) sesja popularno­
naukowa, zorganizowana przez KW PZPR, Klub Międzynarodowej Prasy 
i Książki, TPPR oraz Srodowisko Kombatantów Polaków Byłych Żołnierzy 
Armii Radzieckiej w Tarnowie ••• 

[ ... ] 
Mjr dr E. P a w ł o w s k i omówił udział Polaków w Armii Radzieckiej 

podczas II wojny światowej. Na wstępie wskazał, że Polacy w Armii Ra­
dzieckiej wywodzili się głównie z radzieckiej Polonii i Polaków, których los 
wojny rzucił na tereny ZSRR. Przed wojną zamieszkiwało w ZSRR ok. 
l mln obywateli radzieckich polskiego pochodzenia. Po przyłączeniu w 
1939 roku do zachodnich republik Zachodniej Ukrainy i Zachodniej Biało­
rusi wraz z woj. białostockim w Kraju Rad znalazło się ok. 4,5 mln Pola­
ków, a w roku następnym, w związku z wejściem w skład ZSRR Litwy, 
Łotwy i Estonii, ich liczba wzrosła o 300 tys. Sporą grupę stanowili jeńcy 
polscy z września 1939 roku, których liczbę oficjalną statystyka radziecka 
z września 1940 roku okreśWa na ok. 200 tys., w tym 9 tys. oficerów. Na 
terytorium radzieckim znalazła się ponadto spora liczba Polaków ucieki­
nierów z innych obszarów państwa polskiego - ok. 150 tys. Ogółem na 
terytorium Kraju Rad jesienią 1940 roku znalazło się ok. 6150 tys. Polaków 
i obywateli radzieckich polskiego pochodzenia. 

29. 11.1939 r. Rada NajwyŻ8za ZSRR w myśl radzieckiej ustawy o 
obywatelstwie z 11.8.1938 r. nadała obywatelstwo radzieckie tym obywate­
lom polskim, którzy l i 2.11.1939 r., tzn. w dniu przyłączenia Zachodniej 
Ukrainy, Zachodniej Białorusi i woj. białostockiego do ZSRR, znaleźli się 
na wyżej wymienionych terenach, oraz osobom, które przybyły do ZSRR 
na podstawie umowy z Niemcami z 16.11.1939 r. 

W konsekwencji nadania wszystkim mieszkańcom tzw. Kresów Wschod­
nich obywatelstwa radzieckiego władze radzieckie powołały w 1940 i w pierw­
szej połowie 1941 roku z tych terenów ponad 100 tys. Polaków do Armii 
Radzieckiej. Wcielono wówczas (wiosną 1940 roku) rocznik 1918, a jesienią 
1940 i wiosną 1941 roku roczniki 1919 i 1920. Poza tym ok. 80 tys. skie­
rowano do pracy w Zagłębiu Donieckim i centralnych rejonach ZSRR. Po­
nadto - według szacunkowych obliczeń - w przedwojennej Poloni.i ra­
dzieckiej co najmniej 50-60 tys. jej członków pełniło wówczas służbę w 
Armii Radzieckiej. Łącznie więc w czerwcu 1941 roku służyło w Armii 
Radzieckiej ok. 150-160 tys. Polaków i obywateli radzieckich polskiego 
pochodzenia. 

W latach 1941-1944 do Armii Radzieckiej zostało powołanych ok. 20 tys. 
Polaków z ponad półtoramilionowej rzeszy naszych rodaków, którzy przeby­
wali wówczas w Kraju Rad. W latach 1944-1945 powołano do Armii Ra­
dzieckiej dalszych 80 tys. Polaków z Zachodniej Ukrainy i Zachodniej 
Białorusi. 

Blisko 11 tys. Polaków walczyło w radzieckim ruchu partyzanckim, w 
tym ok. 7 tys. w oddziałach na Ukrainie, a ok. 3 tys. na Białorusi. 

Ogółem więc w okresie II wojny światowej w Armii Radzieckiej 
i radzieckim ruchu partyzanckim służyło ponad 260 tys. Polaków i obywateli 
radzieckich polskiego pochodzenia. 
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Służbę Polaków w Armii Radzieckiej referent podzielił - według pro­
pozycji Bazylego Braiłowskiego - na trzy okresy: 

- okres pierwszy - lata 1940-1941, tj. od powołania Polaków do Armii 
Radzieckiej do chwili napaści Niemiec na Związek Radziecki. Polacy odby­
wali wówczas służbę prawie we wszystkich rodzajach wojsk i służb. Wielu 
z nich dostało się do pułkowych szkół podoficerskich, pozostali pełnili służbę 
w regularnych jednostkach wojskowych jako szeregowi; 

- okres drugi - 22. 6.1941 r. do 1944 r ., tj. do chwili rozpoczęcia 
wyzwalania przez Armię Radziecką terenów, które do 1939 roku wchodziły 
w skład ówczesnego państwa polskiego. W początkowym okresie wojny nie­
miecko-radzieckiej znaczna liczba Polaków, jak tzw. ,,zapadnicy" została prze­
rzucona do ,,strojbatów" (bataliony budowlane)_ 

Według niepełnych danych szacunkowych w bitwie stalingradzkiej wal­
czyło ok. 8-10 tys. Polaków; w obronie Moskwy ok. 3 tys.; Leningradu 
broniło co najmniej 2,5 tys. Nie było takiego odcinka frontu walki z Niem­
cami, na którym nie walczyliby Polacy. Rozproszeni w tysiącach jednostek 
na wszystkich frontach, na równi z żołnierzami radzieckimi znosili trudy 
wojny. Wielu z nich obronę radzieckiej ziemi okupiło życiem; 

- okres trzeci - po wyzwoleniu Zachodniej Białorusi i Zachodniej 
Ukrainy. Ponownie wzrosła liczba Polaków w Armii Radzieckiej. Polacy 
w tym czasie brali udział w wyzwalaniu Chełma i Lublina, Tarnowa i Kra­
kowa, Częstochowy i Kielc, Sandomierza i Gdyni, Gdańska i Katowic, Opola 
i Wrocławia, Szczecina i Koszalina oraz wielu innych polskich miejscowości. 
Ponadto uczestniczyli w wyzwalaniu Belgradu i Budapesztu, Sofii i Pragi 
Czeskiej, wyzwalali również Wiedeń. Brali udział w ostatnich operacjach 
II wojny światowej w Europie - w operacji berlińskiej i praskiej . 

9 maja 1945 roku zakończyła się wojna w Europie, ale trwała jeszcze 
do pierwszych dni września 1945 roku na Dalekim Wschodzie. Wiele jed­
nostek radzieckich zostało wówczas tam przerzuconych, a wraz z nimi służący 
w nich Polacy. Łącznie było ich ok. kilkunastu tysięcy ... 

WOJSKOWY PRZEGLĄ.D HISTORYCZNY nr 2/84. 
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LISTY DO REDAKCJI 

Paryż, 6 września 1984. 
Drogi Panie Redaktorze! 

W numerze 69 Zeszytów Historycznych, na stronie 238, p. Doman 
Rogoyski, nawiązując do raportu Adrien Thierry, ambasadora Francji w 
Bukareszcie - i do jego, oraz ministra Grigore Gafencu, stosunku do Józefa 
Becka - wysuwa wątpliwość czy miał on rangę ambasadora czy posła . 
Wątpliwości te, kilkakrotnie już spotykane, wypływają z faktu, iż nominacja 
Thierry miała miejsce zaledwie cztery i pół miesiąca przed wojną. Do 
Bukaresztu Thierry był wysłany 30 maja 1936 roku, w charakterze posła 
nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego (envoye e:x;traordinaire et ministre 
plenipotentiaire) a 14 kwietnia 1939 roku został mianowany ambasadorem. 

Łączę najlepsze pozdrowienia 
T. WYRWA 

• 
Paryż, 19 września 1984. 

Drogi Panie Redaktorze, 

W ponurym "Słowniku biograficznym komunistów polskich represjono­
wanych w ZSRR", ogłoszonym w nr. 69 Zeszytów Historycznych, Al. An. 
Myszkowski przytoczył wśród trzystu kilkudziesięciu innych nazwisk naz· 
wisko Wiktora Altera, aresztowanego 4 grudnia 1941 w Kujbyszewie wraz 
z Henrykiem Erlichem i ,,zaginionego" wraz z nim od tej pory. Umiesz­
czenie na tej liście obu tych nazwisk jest nieścisłe i krzywdzące. Ani Alter 
ani Erlich nie byli komunistami, lecz wręcz przeciwnie, należeli do kierow­
nictwa socjalistycznego Bundu (Ogólno-Żydowskiego Związku Robotniczego 
w Polsce), zajmującego zawsze postawę nieza1eżną i daleką od KPP. 

Łączę serdeczny uścisk dłoni 
Władysław żELEŃSKI 

P.S. Przy tej sposobności prostuję parę błędów drukarskich, które wkradły 
się do mego świadectwa "W cieniu Stefana Ołpińskiego" w tymże 69 nume­
rze Zeszytów Historycznych. I tak na str. 164 u góry opuszczony został cały 
wiersz, brzmiący ,,lecz - wręcz przeciwnie - wniosek wyszedł od owego 
prokuratora". Na str. 159 w wierszu 15 od góry data prawdziwa jest 1923 
a nie 1823, na str. 165 w wierszu 5 od góry: 1896 a nie 1986, w przypisie 
na str. 189 u dołu należy czytać 1993 a nie 1933, na str. 211 w wierszu 11 
od dołu nazwa więzienia wojskowego brzmi Cherche Midi a nie Cherches 
Midi. 
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